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O  L A S A C H

GUBERNJI W ILEŃ SK IEJ.

(D alszy  ciąg).

P a n u j ą c e m i  g a t u n k a m i  d r z e w  w  l a s ac h  g u b .  W i l e ń s k i ć j ,  s ą  po  w i ę -  

kszćj  części :  s o s n a  i ś w i e r k  n a  L i t w i e  z w a n y  j o d ł ą ,  m i e j s c a m i  z aś  d ą b ,  

i n n e  g a t u n k i  d r z e w  l i ś c iowy ch ,  j a k o  to: k l o n  p os po l i t y ,  j a w o r ,  w i ą z ,  li­

m a k ,  b r z o z a ,  w i e r z b a ,  j a r z ę b i n a ,  c z e r e m c h a ,  k r u s z y n a ,  t ud z i e ż  r o z m a i t e  

k r z e w y  i p o d k r z e w y  r o s n ą  w  z m i e s z a n i u  z p a n u j ą c e m i .  M o d r z e w  ani  

j o d ł a  t u  n i e  r o s n ą .

W s z y s t k i e  w y l i c z o n e  w y ż ć j  laSy,  c h o ć  m ni e j s z e  o d  p u s z c zy  R u d n i -  

c kićj  c o  d o  o b s z e r n o ś c i ,  j e d n a k  z z a m o ż n o ś c i  s w e j  by ł y n i e g d y ś  d o  tćj 

■ d o  c e l u j ą c ć j  dz iś  p u s z c zy  M i ę d z y r z e c k i e j  w i e l c e  p o d o b n e ,  też  s a m e  b y ­

ły c i e m n e  o s t ę p y ,  t aż  o b f i to ś ć  r o z m a i t e g o  z w i e r z a ,  na  k t ó r e g o  w l a s a c h  

M e r e c k i c h  p o l o w a l i  W i t o w d ,  W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o ,  Z y g m u n t  A u g u s t  i W ł a ­

d y s ł a w  I V ,  k t ó r y  a ż  ż yc i em s w e m  z b y t e k  ł o w ó w  pr z yp ła c i ł .  W  lasach 

H a n g o w s k i c h  b ę d ą c  na  p o l o w a n i u  J a g i e ł ł o  r.  1 3 8 0 ,  z a w a r ł  z K r z y ż a k a ­

mi t a j e m n y  t r a k t a t  p r z e c i w  K e j s t u t o w i ,  S z a c h - A c h m e t h a n  o r d y  k i pc za -  

c kićj ,  g d y  u t r a c i w s z y  s w e  p a ń s t w o ,  z ł a s k i  k r ó l a  A l e k s a n d r a  J a g i e l l o ń ­

c zyka  o t r z y m a ł  p r z y t u ł e k  w  z a m k a c h  T r o c k i c h ,  t r u d n i ł  się tu t a k ż e  ł o ­

j a m i .  A j a k ż e  n i e  p o l o w a ć , k i e d y  c a ł a  E u r o p a  ł o w a m i  się  b a w i ł a ?  Gd zi eż  

m o g ł y  b y ć  w a ż n i e j s z e  ł o w y ,  jeżel i  n i e  w l a s a c h  L i t e w s k i c h  g r u b y m  z w i e ­

r z e m  p r z e p e ł n i o n y c h ?  W y ż e j  w s p o m n i a n y  G u i l l e b e r t  d e  L a n n o y  t w i e r -  

dzi ,  że  za c z a s ó w  W i t o w d a  ( o k o ł o  r.  1 4 1 3 )  w  T r o k a c h  b y ł  z w i e r z y n i e c ,  

w k t ó r y m  był y w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z w i e r z ę t a  d z i k i e  i z w i e r z y n a ,  j a k i e  się  

W ó w c z a s  w  l a s ac h  z n a j d o w a ł y ,  a  były  r o z m a i t e ,  j a k o  to.  b yk i  dz ik i e  z w a ­

n e  ż u b r a m i  ( ou ro f l z ) ,  w i e l k i e  k o n i e  z w a n e  o s ł o w a t e m i  ( w e s s e l z ) ,  łos ie ,  

k o n i e  d zik i e ,  n i e d ź w i e d z i e ,  dz ik i ,  j e l e n i e  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  d z i c zy z na .  

T e n  z w i e r z y n i e c  p r z e t r w a ć  m u s i a ł  aż d o  c z a s ó w  Z y g m u n t a  I I I .  N a w e t  

j e d n o r o ż e c ,  m i e s z k a n i e c  Af r yk i ,  m ó g ł  w  p u s z c z a c h  M e r e c k i c h  się z n a j ­

d o w a ć ,  c h o ć b y  j a k o  o s o b l i w o ś ć ,  s k o r o  Z y g m u n t  A u g u s t  p r z y w i l e j e m  d. 

7 g r u d n i a  1 5 6 9  r.  n a d a ł  m i a s t u  M e r e c z  h e r b  j e d n o r o ż c a .

O b e c n i e  te lasy z u p e ł n i e  i n n ą  p o s t a ć  p r z y b r a ł y .  R y c h ł e  z a d o s y ć -  

Uc zy n i e n i e  z b y t k o w i  p o t r z e b  d o m o w y c h  na  sp e ku l ac j i  ż y d o w s k i ć j  o p a r t e  

l ekk o s p u ś c i ł o  n a j p i ę k n i e j s z e  o d w i e c z n e  d r z e w a  N i e m n e m  i D ź w i n ą  d o  

R d a ń s k a  i M e m l a ;  g o s p o d a r s t w o  p l ą d r u j ą c e  b ez  ż a d n e g o  s y s t e m a t u  

i o s z c z ę d n o ś c i  p r o w a d z o n e  z a m i e n i ł o  w i ę k s z ą  p r a w i e  c zę ś ć  pu sz c zy  M e -  

r e ck ie j  w  o b s z e r n e  w y d m y  p i as c z y s t e ,  i n n e  z aś  l as y  t ak  p r z e r z e d z o n e  zo-  

s t a ły,  Ze l e d w o  s t a r e  o g r o m n e  p n i e ,  j ak  n a d g r o b k i  s w y c h  s z a c o w n y c h

u mu.....

p r z o d k ó w ,  n a p r o w a d z i ć  m o g ą  n a  myśl ,  że  t u  k i e d y ś  i s t n i a ł y  o d w i e c z n e  

d r z e w a  i d o b r z e  z w a r t e  były.

L e c z  r z ą d  w n i k a j ą c  w  p o t r z e b y  k r a j u ,  o d  l a t  p r z e s z ł o  dz ie s i ęc iu  

p r z e d s i ę w z i ą ł  s t o s o w n e  ś r o d k i  nie  ty lko d o  o ca l en i a  p o z o s t a ł y c h  s w y c h  

l a s ó w ,  a le  i d o  z a s i a n ia  t y c h  m o g i ł  l e ś n y c h  czyli  ha l i zu  n o w e m  d r z e w o -  

r o ś l i n n e m  p o k o l e n i e m .  D o t ą d  s ą  u r z ą d z o n e  lasy r z ą d o w e  M i ę d z y r z e c k i e ,  

O l k i e n i c k i e  i Ł a b o n a r s k i e .  D o b r y  t e n  p r z y k ł a d  z c z a s e m  p o b u d z i  w s z y s t ­

k i c h  p r y w a t n y c h  wł aśc ic ie l i  l a s ó w  d o  n a ś l a d o w a n i a .

T o ż  s a m o  p r a w i e  p o w i e d z i e ć  m o ż n a  o  z wi e r z y n i e .  Z g r u b s z y c h  

z w i e r z ą t  s a m  tylko ś mi a ł y  n i e d ź w i e d ź ,  o d w i e c z n y  m i e s z k a n i e c  l a s ó w  L i ­

t e w s k i c h ,  n i e  z l ą k ł  się ł o s k o t u  t y s i ąc a  s i e k i e r  i t r ą b  m y ś l i w s k i c h ,  a k o ­

c h a j ą c  s w ą  r o d z i n n ą  z ie mi ę  s c h r o n i ł  się w  p o z o s t a ł y c h  g ą s z c z a c h  l e ś n y c h  

p u sz c z  R u d n i c k i ć j  i Mi ęd zy rz ec ki e j .  L ę k l i w s z e  ż u b r y  i k o n i e  dz ik ie  p i e r z -  

c h n ę ł y ,  w r a z  p r a w i e  ze  w s z y s t k i e m i  s t a d a m i  łos i ,  j e l en i ,  d z i k ó w ,  s a r n  

i daniel i ,  t ak że  r z a d k o  j e  d z i ś  w i d z i e ć  m o ż n a .  L ec z  z os t a ło  j e s z cz e  m n ó ­

s t w o  za j ęcy  s z a r a k ó w ,  w i l k ó w ,  l i sów,  b o r s u k ó w ,  k u n ,  t c h ó r z ó w ,  w y d r ,  

ł a s i c  i j e ż ó w .  B o b r ó w  z aś  n i e  ma .

P o d  t y m  w z g l ę d e m  m a ł o  m a m y  o b a w y ,  a l b o w i e m  p r a w o  w z b r a n i a ­

j ą c e  s t r z e l a ć  z w i e r z y n ę  w  c za s i e  jej  m n o ż e n i a  się,  o r a z  z a n i e c h a n a  m o d a  

p r z e p ę d z a n i a  p o ł o w y  w i e k u  l u dz k i e g o  n a  p o l o w a n i u ,  wi e le  w r ó ż ą  o p o ­

m y ś l n o śc i  z w i e r z o - s t a n ó w .

Z  p t a k ó w  w  g u b .  W i l e ń s k i ć j  z n a j d u j ą c y c h  się,  g o d n i e j s z e  u w a g i  

są ;  g ł u s z e c ,  c i e t r z e w ,  k u r o p a t w a ,  p r z e p i ó r k a ,  k w i c z o ł ,  j e m i o ł u c h a ,  b o ­

c ian ,  ż u r a w ,  g o ł ą b '  dz ik i ,  j a s t r z ą b ,  s o w a , k a c z k a  dz ika ,  b ą k ,  kul ik ,  b e k a s ,  

s ł o m k a  i i n n e .

O w a d y  s z k o d l i w e  l a s o m  w p r a w d z i e  w i dz ie ć  się d a ją ,  j a k o  to:  p r z ą d ­

ka  s o s n o w i e c  ( p h a l a e n a  b o m b y x  pirii),  s ó w k a  s o s n o w i e c  ( ph .  n o  tua pi -  

r i iperdi ) ,  p i ę d z i ó w k a  a l b o  m i e r n i c a  sosn.  (ph.  g e o m e t r a  p i n a r  a), p r z ą d k a  

m n i s z k a  ( p h .  b o m .  m o n a c h a ) ,  z m i e r z c h n i c a  ż a ł o b n i k  ( s p h i n x  p in a s t r i ) ,  

s z e r s z e ń  so s n .  ( t e n t h r e d o  pin i ) ,  p r z ą d k a  s p o ł e c z n i k  (ph .  b o m .  p i t h y o  a m -  

pa) ,  o m o m i ł e k  s z a r y  ( c a n t h a r i s  f usca  ve! t e l e p h o r u s  f u s c u s ) ,  k o r n ' k i ,  

c h r z ą s z c z e  i i n n e ,  lecz t a k o w e  z n a c z n y c h  s p u s t o s z e ń  l a s o m d o t ą d  nie  

p r z y c z y n i ł y .
H a n d e l  l e ś n y  w g u b .  W i l e ń s k i e j  j u ż  n i e  j e s t  t a k  o ż y w i o n y m ,  a n i  

t a k  w a ż n y m ,  jaki  n  b y ł  p r z e d  laty k i l ku na s t u .  O p r ó c z  o d b y t u  na  m i e j s c o ­

w e  p o t r z e b y  z l a s ó w  r z ą d o w y c h  ty iko M i ę d z y r z e c k i c h  i O l k i e m c k i c h  p e ­

w n a  i l oś ć  d r z e w a  n a  h a n d e l  z e w n ę t r z n y  s p r z e d a w a n ą  b y w a ,  d r z e w o  to 

s p ł a w i a  się rz .  Z w i g ż d ą  i M e r e e z a n k ą  d o  N i e m n a  a t y m  do  G d a ń s k a .  

N i e m a ł a  t a k ż e  i lość  d r z e w a  s p r z e d a j e  się z l a s ó w  r z ą d o w y c h :  B i a ł o d w o r -



ski ch,  Niemenczyńskich ,  Ł aw ar y sk i cb ,  Dowgiel i sk ich ,  Antesor sk i ch ,  Ko ł -  

tyni ański ch ,  Samil iskich,  Zasiel skich,  R o ż a n k o w s k i c h ,  Miadziel skiclh Kra-  
snosielskich,  Radoszkowski ch ,  l l skich,  K ub y ł  >wickich, Baksz tańskich ,  
Trock ich ,  S m or go ńsk i ch  i Krewsk i cb .  Z p ryw a tnych  lasów d rz e w o  się 

sp ławia  Wil i ją,  N iemnem i D źw in ą  na hande l  z ewnę t r zny .  Nie ma ło  też 
d r zew a  zużywają  coraz  l iczniś j  wznoszące  się t u  cu k ro w n ie ,  o raz  rudn ie  
czyli p iece  do  t opi enia  r udy  żelaznćj ,  z których ważnie j sze  są  zakłady 
w  do b ra ch  Naliboki ks.  Lu d wi k a  Wi t tgens t e ina ,  gdzie wyrab ia  się r ocz ­
nie  do 5 0 0 , 0 0 0  pudów żelaza,  tudzież w W iśn i ew ie  u hr .  Michała  Ch rep -  

t owicza .
(D alszy ciąg nastąpi)

NAWÓZ Z KOŚCI

I INNYCH ODPADKÓW ZWIERZĘCYCH.

Z n iemałą  za pew ne  przykrośc i ą  przychodzi  nam na  myśl  p r z y w o ­
dzić sobie tę okol i czność ,  że k i l kanaście  tysięcy cen tna rów  kości  z e b r a ­

nych w naszych okol i cach i zmielonych w młynie  pa ro w y m  p. Stejnkel-  
lera,  zzmiast  użyźnić  nasze ł any,  coroczn ie  j ako  p r zedm io t  h and lu  za g r a ­
nicę w y pro wa dza ne  bywają .  W  Anglji  ten ś rodek  na w oz o w y  p rzy rządza­
j ą  z kw as em  s i a rko wy m,  w naczyniach wy łożonych blachą  cynkową ;  ale 

w  Anglji kwas  s i a rkowy ba rdzo  ma ło  kosztuje ,  kiedy przeciwnie  u nas,  
z ap ew n e  p r zez  źle zrozumiany in t eres  własny hand lu j ących  tym a r t yk u ­
ł em ,  wysokie  j ego  ceny,  użycia go  na ten cel niedozwalają ,  i to jes t  za­
p ew n e  przyczyną,  że przyswojen ie  t ego nawozu  choćby dla małćj  liczby 
pos t ępo wyc h  gospodarzy ,  s tało się dotąd  rzeczą zupełnio n i epodobną .  
T u  chemia mog łaby była dla gospod a r s twa  niemałą  uczynić przys ługę  
p rzez  obmyśleni e spo so bó w,  zapomoc ą  których możnaby  uży wa ć  mąki  

z kości  za  nawóz ,  bez p r zy rządzen i a  jćj po  angielsku,  a których ro ln i ­
c two  na d rodze  daleko t rudniejszej  i kosz townie j szć j ,  bo na d r o d z e  d o ­
świadczeń  szukać  i naby wa ć  musiało.  P r z e k o n a n o  się tedy,  że mąka  z k o ­
ści ba rdzo  ł a t wym spos obem p rzy rządzona,  stać się może  do skona łym 
n aw oz em .  S p o só b  t en  zależy na tern, że mięszanina  tśj mąk i  w  r ó w ny ch  
częściach z przes ianym pop io ł em,  p ow inn a  się na k lepi sku przer abi ać  
i po lewać  g n o jó w k ą ,  dopóki  w wszystkich częściach j ed na ko  i obficie 
zmoczoną niezostariie; t akową  masę uk ł ad a  się w kupę,  a po 1 0 — 12 go .  

dżinach,  mięsza się i p r zer abia  na  nowo  jak nnjdokł adni ćj ,  poczem us t a ­

wiona  znowu  tyleż czasu na kupi e  w  spokojhośc i ,  r oz g rzewa  się p o w t ó r ­
nie i j u ż  służy do  zupe łnego  użycia.

Roz rzucani e ,  a raczćj r oz s i ewan ie  t ego  naw oz u  odb yw ać  się p o ­
w in n o  z koszyka lub zawieszonćj  na przodzie  p łachty zapo moc ą  małej  
szufelki,  a jeszcze lepiej r ęką ,  do  czego j e d n a k  pewnó j  w p ra w y  p o t r ze ­
ba; używa  się go posypuj ąc  n im zas iane zboże,  a pot ćm lekką b ro n ą  pr ze ­
c i ągnąć  należy.  J e s i enne  zasiewy mogą  nim być po t r zą sa ne  i b r o n o w a ­
ne na wiosnę;  w uprawie  r zędowej  dla roś l in okopowych  a szczególniej  
b u ra k ów ,  najkorzystniej  jes t  p od da w a ć  ten nawóz  n ' e zby t  g łęboko  pod 

s a m o  z ia rno  nas i enne .  Na 1 mor g ,  4 do 6 cenln.  mąki  z kości ,  nie l icząc 

popio łu ,  j es t  dos t a t ecznym naw ozem,  8 centn.  s t anowi  bardzo  m o cn ą  
i na parę  lat t rwa ł ą  uprawę.

Pon i eważ  mąka  z kości  jes t  dzisiaj ba rdzo  poszuk iwanym i c en io ­

nym to w ar em ,  dla tego ba rdzo  częs to zna leźć  ją można  f a ł szowaną ,  przez 
do da n i e  i nnych  su r ro g a tó w ,  czasem n a w e t  w  większćj  po łowie ;  na by ­
wa jąc  przeto t akową ,  p rzedewszystk i em na jej  czystość baczyć należy, 
powon ieni e  n iezawsze  jes t  dos t ateczni e p r ze ko nyw a ją cym  sposobem,  ale 
na jpewnić j  p ró b o w a ć  ją  przez nalanie  kwasem sal e t rowym,  jeżeli jes t  
czysta,  spali się zupełni e i wydaje  nieznośny o d ó r  azo tu  ( s a l e t rorodu) ,  
a każda  choćby najmniejsza część tejże pozostała  n iespalona ,  jes t  z awsze 
dowodem egzystencj i  obcych  p ie rw ia s tków.  Dla zabezpi eczenia  się od 
n ieznośnego  fetoru,  jaki  ten na wó z  wydaje ,  ludzie którzy ma ją  go mię-  
szać i r ozs iewać,  powinn i  chustki  na szyjach tak s ze roko  mieć  zawiąza­
ne,  aby niemi usta i nosy zas łonić  sobie  mogli.

Rogi  zmeł te  na mąkę,  w ióry  r o g o w e  lekarskie  i grzebieniarskie ,  
także  obcinki  skó r ,  aby t y l ko d r ob uo .  pocięte,  a nawe t  sierć,  pierze i szy- 
puły od tegóż,  j ako  co do części  sk ł ad ow yc h  mające z sobą  bliskie po-  
w inac two,  r ów n ie  są skut eczne  jak mąka z kości  i w  ilości o ko ło  2  k o r ­
ce na m o r g  p rzeo rane  pod zasiew,  są dost a t ecznym nawozem.

WYCHÓW, PIELĘGNOWANIE i CHODZENIE OKOŁO 
ZW IERZĄT DOMOWYCH.

A.  Ogólne uw agi nad wychowem i  u trzym yw aniem  zw ierząt 

domowych.

( D a l s z y  c iąg) .

Po  up łyn ionej  jednćj  dobie ,  można  n a p o w r ó t  wszystkie p r z edm io ­

ty, wyjąwszy ściany,  obmyć  z białćj  powłoki  wap na ,  a gdy obeschły,  n a ­
leżycie pot em st ajni ą  wykadzić .  Na kadzidło użyć na każdy sześcienny 
p r ę t  wn ę t r za  stajni ,  mięszaniny na s t ępuj ącego  skł adu:  6  ł ó tów  zwyczaj -  
rićj kuchennej  soli; 4  łóly d ro bno  utar tego b r aunsz tynu  (n i e do kw as u  ma n-  

ganezu) ,  co w  g l i nianem naczyniu poleje się p ięc ioma ł ót ami  skup ionego  
kwasu s i a rkow ego .  P o n i e w a ż  gaz ch lo rkowy  j e s t  ciężki,  ustawi się ono 

naczynie na  4 do  5 s t óp  wy sok o  od pod łogi  i dopi ero  tedy wyleje się, 
jako wyżój mówi on o ,  kwas  s i arkowy.  Naczynie z k tó r ego  wylewa się 
kwas  s i arkowy,  p o w in n o  mieć o t w ó r  szeroki ,  aby można  wylać  p r ędko .  

Wylewa jący  zaś on  kwas ,  powin ien  sobie  obwiązać  g rubo  chus tkami  

Usta i nos,  i dech  na chwi lę  zat rzymać;  gdy go lać  będzie,  od wr óc i ć  oczy 
od naczyni a i p rędko  ze stajni  uciekac.  Podczas  t ak i ego  kadzeni a n iepo-  
winno też zna jdować  się w stajni  żadne  zwierzę.  O kna ,  d rzwi  i wszelkie  
o twory  pozamykają  się, a naw e t  pozatykają j ak  najszczelniej ,  aby gaz nie 
powychodzi ł .  D op i e ro  po 12 godzinach p oo tw ie r a j ą  się d rzwi  i okna,  
a gaz zwolna  powychodzi .  Jeżel i  okn a  tylko z w e w n ą t r z  o tw ie r ać  się 
dają ,  niech wchodzący  je o tw orzyć  przyłoży sob i e  na u s t a  i nos m o kr e  

chusty.  P o  godzinie bez wszystkiego śmiało  do  stajni  wnijśó można .  J e ­
żeli s tajnia po tr zebuje  więcej,  jak o ś m io rak ą  ilość tej mięszaniny,  tedy 
t rzeba użyć  do tego dwa  lub więcćj  naczyń,  k tór e  w s t o sow ne j  odl eg ło­

ści się pous t awiają .  Naczynie najbliżej drzwi  stojące,  na os t a tku  polać 
kwasem s i a rkowym.  Jeżel i  j ednak  dr zwi  będą  w samym ś r od ku  stajni ,  
tedy t rzeba wzi ą ść  do każdego naczyni a j ed n eg o  cz łowieka  i tak rzecz 

urządzić ,  aby wszyscy r azem kw as  wylali. W y k a d z a j ą c  stajnię,  można



zarazem i inne sprzęty, będące w styczności z chorym koniem, porozwie­
szawszy je  na drągach, wykadzić, a potćm na wolnem powietrzu rozwie­
sić. W przód  powinny wszakże te rzeczy być wyprane, a raczćj w y w a­
rzone w gorącej wodzie i wysuszone. Nie mogąc atoli przysposobić do- 
statecznój ilości wody gorącś j ,  można też i za pom ocą zimnćj, studzien- 
nćj wody, oddalić jad zarazy w sposób następujący: Rozpuszcza się 2 
funty chlorkowego wapna we dwunastu kwartach wody i pierze lub 
myje się w nićj jadem przejęte rzeczy tak, jak w wodzie gorącój; poczem 
opłókuje się w wodzie czystćj i wysusza na powietrzu.

Do mycia uździenic, szorów i wszelkich rzemieni, użyje się ostrych 
szczotek. Przedmioty z metalu obmyć tylko w gorącśj wodzie i tęgo wy­
trzeć. C hcąc je atoli obmyć w rozpuszczeniu wapna chlorkowego, trze­
ba je  zaraz po obmyciu opłókać w czystćj wodzie, osuszyć, gdyż roz- 
czyn wapna onego zetknąwszy się z powietrzem, znacznieby uszkodził 
metalowe przedmioty. Ponieważ i wełniane rzeczy, np- dery, czapraki 
i t. p., rozpuszczenie wapna chlorkowego nadw eręża, więc je  trzeba za- 
raz potem wyprać w wrzącśj wodzie i wyczyścić, wypłókać w zimnśj 
a następnie wykadzić chlorkowym gazem, jako się wyżej powiedziało 
i wywietrzyć. Czapraki najlepiej wyprać w gorącśj wodzie, wysuszyć 
i wykadzić, jak wyżśj. P o la k ie m  wyczyszczeniu można potśm śmiało 
używać jak dawniej i stajnie, i szory i wszelkie sprzęty stajenne

C. B y d ł o .
a. Opis przyrody bydła  czyli rogacizny.

Bydło, należy do  rzędu zwierząt dwukopytkowych (bisulca) albo 
odżuwających, a stało się w domowem gospodarstwie ludzkiem nader 
ważnem , iż nie masz okolicy na całśj ziemi, gdzie tylko ludzie mieszka­
ją ,  aby nie było zwierzęciem domowem. ,Ma 8 zębów przednich w spo- 
dniśj szczęce, które są szerokie i łopatkowate, i 24  zębów trzonowych, 
mocnych i szmelcowatego kształtu i ukształcenia. Sześć zębów trzono­
wych spodniśj szczęki ma na zewnątrz, a sześć górnśj szczęki na w e­
wnątrz, brzeg szmelcowy, gładki, któren odżuwanie przy na ubocz mie- 
lącem poruszaniu szczęk, bardzo ułatwia. U każdśj nogi są cztery, w ko­
pytka opatrzone palce, z których przecież tylko dwa przednie dotykają 
ziemi. Na głowie znajdują się dw a kościste, jak półksiężyce zakrzyw io­
ne wyrostki nazywające się rogami, które bydłu służą do obrony, albo 
jako broń. Gęba bydlęcia jest goła i szeroka, u spodu szyi znajduje się 
podgardle, nogi są krótkie, lecz podsadne: ogon  jest średniśj długości,  
z kitą na końcu, czoło płaskie lub zagięte i bardziej (częściej) długie, jak 
szerokie, włos czyli sierć jest krótka i dość równo po całem ciele roz .  
łożona. Całe ciało ma wielką objętość, wygląda niezgrabnie i daje po ­
znać, że zwierzę ono równie dobrze zaczepiać, jak bronić się potrafi. 
T rudno  jest zaiste wynaleźć pierwotny kształt zwyczajnego bydła, gdyż 
pomiędzy obecnie żyjącerai plemionami żadnego gatunku za takowy z p e ­
wnością przyjąć nie można. Utrzymują, że nasze bydło zwyczajne pocho­
dzi ze żubrów czyli turów , gdyż układ jego kości,  a mianowicie czaszki, 
wielkie ma z nimi podobieństwo.

Żywność bydła s tanowią same wyłącznie rośliny. Żołądek bydlę­
cy ma cztery przedziały, które szczególniśj są ukształcone (urządzone), 
i każden  do pew nśj czynności przeznaczony. I tak pierwszy żwacz ( to r­
ba), przyjmuje najpierw żywność i posyła ją  późnićj do drugiego, któren  
nazywa się czepcem; ztąd pow raca żywność, malemi wypychana kłębka­
mi (szwatołkami), r iapowrót między szćzęki, gdzie jeszcze raz przeżuta

i połykana, zchodzi do żołądka trzeciego, książkami zwanego; z teg 
przechodzi ku dalszemu przetrawieniu do żołądka czwartego, ślazem zwa­
nego czyli do właściwego żołądka, którego urządzenie też podobne jest 
każdemu zwyczajnemu żołądkowi.

Znany jest wielki pożytek, któren ma człowiek z bydła w mleku, 
mięsie, tłuszczu, skórze; sile do pociągu, a nawet w rogach, kościach i 
mierzwie! Rozmaite gatunki i rasy, powstałe zwolna przez rozmaitość 
klimatu, miejsca chowu, żywność i parzenie się, wydają także rozmaitą 
ilość pomienionych płodów (i w rozmaitśj dobroci), dla tego rolnik r o z ­
tropny powinien umieć wybrać dla siebie najstosowniejsze rasy, któreby 
mu o ile można, największe korzyści przynieść mogły.

b. Najwyborniejsze rasy.
Liczba ras jest tak wielka, iż byłoby naw et n iepodobno systema­

tycznie ją  uporządkować, z którego też względu w ogóle trzy tylko przy­
jęto rasy, to jest: rasę nizin czyli żuławską, rasę wyzin czyli pospolitą 
i rasę górską, a raczśj gór.

1 .  Rasa żuław ska  c z y l i  z  n izin .
Krowy tśj rasy dają wiele mleka, które jednak mało wydaje śmie­

tany. Dobre są więc w bliskości miast wielkich, gdzie jedynie całą war­
tość pokładać należy w mleku. Pospolicie bydło tćj rasy tuczy się też 
dobrze. Głowa, opatrzona krótkiemi, na dół pochylonemi rogami, jes t  
wąska; szyja cienka a długa z małem lub wcale nieznacznem podgardłem; 
(ułów jest tęgi i wielki, a krzyż Szeroki, na tył opadzisty. Nogi są zazwy­
czaj wysokie. Jak tylko krowy przestaje się doić, zaraz nabierają mięsa 
i tłuszczu T o  wszystko są korzyści dla mieszkających blisko miast w iel­
kich. Alo rasa ta najczęścićj jest miękka i nie wytrwała, przetoż nie b a r ­
dzo się zaleca do ogólniejszego chowu

2. Rasa wyzin  czyli pospolita.
U  bydła tćj rasy dostrzedz można największą rozmaitość, tak co do 

kształtu, wielkości, siły, jako też co do maści. Złe lub niestosow ne p a ­
rzenie tych zwierząt, stało się najczęściej przyczyną, iż straciły i na d o ­
broci i na wartości.  W  ogólności jednak przyznać należy, iż w tej rasie 
znajduje się najwięcćj dobrego pociągowego bydła, gdyż wiele ma moc­
nych, wielkich i jakoby li do pracy przeznaczonych w ołów. Nie mniej 
bydło to dobrze się tuczy, a i krowy jeżeli mają dobrą paszę, są wśród 
niektórych gatunków wybornemi dójkami.

3. Rasa górska  czyli z  gór.
R odzinną jest ona li w tyrolskich i szwajcarskich Alpach (górach), 

w ogólności dają krow y tćj rasy przy odpowiednićj paszy, wprawdzie 
mało tylko, ale w yborne mleko. D o  pociągu są te zwierzęta nienajlepsze) 
i mało warte ,  a że i mięso mają grubowłókniste , więc i do tuczenia nie 
przydatne, pomimo to, że w tuczeniu wielką ilość mięsa i tłuszczu na­
biorą. T u łów  bywa pospolicie wielki, zaokrąglony i ma grube kości. Ł e b  
jest szeroki a krótki, rogi nie są zbyt grube i od siebie w górę zakrzy­
wione; podgardle g rube i obwisłe, a ogon wysoko osadzony. Nogi są 
krótkie lecz grube. Maść zwykła jest bura, czerwona i pstrokata. Bydło 
nasze pospolite, wielokrotnie już i ze skutkiem poprawiono przez krzy­

żowanie.
c. W y c h ó w  b y d ł a .

aa. Względy na które p r zy  Um baczyć należy.
Jużeśmy powiedzieli, że z postępującem ulepszaniem zwierząt d o ­

mowych i przychód z nich przy starannej, a stosownćj pieczy, przy do-



brem  obchodzeniu się i pie lęgnowaniu,  podwyższyć się powinien.  Mając 
zatem środki potrzebne do s tosownego  p ii'< piłowe: i i.wierząt młodych 
i poprawnych w ręku, trzeba wprzód rozważyć nas tępujące punkta,  i do 
takowych się zastosować:

1. Rolnik chcący się zająć wychowem bydła,  powinien przede- 
wszystkiem postanowić,  jakie szczególne przymioty i własności  ono ma 

posiadać,  a postanowiwszy usilnie nad tern pracować,  aby dopiął  według 
życzenia swego celu. Przymioty te zakładać się mogą,  albo:

na wielkićj obfitości mleka,  albo:
na dobrem tuczeniu się, albo też:
na dobrej  sile pociągowćj ,  albo może
na dwóch lub wszystkich trzech własnościach razem.

Wielu atoli nie zważa bynajmniej na którykolwiek z tych przymio­
tów,  ale troszczy się głównie o to, aby wychował  piękne, młode bydło, 
któreby z korzyścią mógł spieniężyć. W  ten sposób wychowują bydło 
szczególnie pomniejsi gospodarze.

2.  Postanowiwszy to u  siebie, jakie właściwości u swego bydła 
ma się zamiar osiągnąć,  uczyni się stosowny dobór  stadnika i krów r o z ­
płodowych do rozpłodu,  a uważy się przytem okoliczność ta, aby z roz ­
płodu tego pochodzące młode bydelko, w stosunku do ilości spo t rzebo- 
wanej  (spożytej przez nie) paszy, prędko wyrosło,  przybrało co do wagi 

i miało wiele skłonności do utycia.
(D alszy ciąg nastąpi.)

H A N D E L

Gdańsk dnia 10 listopada 1853 roku .— Przy lepszej pogodzie 
i nader  znacznych dowozów zagranicznych, targ poniedziałkowy Londyń­
ski był bez ożywienia, a forsowane sprzedaże miały miejsce ze zniżeniem 
1 do 2 szyi. na kwarterze.  Część pewna zboża w Anglji i Sz.ocj i  dotąd 
jeszcze leży na polu.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
P s z e n ic y ,  J ę c z in .  O w s a ,  Z y ta  Bolm Sieni.  In ian .  Mąki

G ro c h u  K zep .  cen tn .

z kraju 4 ,586 9 ,421 6 , 366  — 1 ,930 —  35 ,867
z zagranicy 47 ,901 5 ,4 30  15,823 — 4 , 759  —- 27 ,76 4

Targi  Irlandzkie,  Szkockie i prowincjonalne Angielskie po najwyż­
szych zamknęły się cenach.

We Francj i  pomimo ogromnych dowozów i w najlepszych w ar u n ­
kach dopełnionych zasiewów, ceny nie przestają się podnosić i w osta­
tnim tygodniu o pełne 2 franki na hektolitrze przybrały; rezerwa zaś mą­
ki w Paryżu do 23 , 000  cent.  spadła.

P o r t o w e  i g łówne Europejskie targi od ostatniego sprawozdania 

żadnej nieprzedstawiały zmiany.
Na Gdańskiej  giełdzie niewiele było ruchu,  obecne bowiem ceny 

dla spekulantów nieprzed,stawiają widoków,  a rozkazy Angielskie były po 
większćj części za nis to limitowane. Świeże próbki z blizkicb okobc

W D ru k a rn i  J.  U n g e r . —  W o ln o  d r u k o w a ć . —  W W a r s z a w

Gdańska w na jgorszśj  przychodzą kondycji i gatunku,  mimo to j edna 
na korisumcję ochotnych znajdują kupców.  Na żyto jest znaczny odbyt 
po rosnących cenach.

Cała tygodniowa sprzedaż ograniczyła się do 72  łasztów pszenicy, 
18 łasz. żyta, 36 łasz. jęczmienia.

korzec Warszawsk i .
Płacono za łaszt wagi holi. Guld.  Prus.  Rsr .  kop. Rsr.  kop. 

Pszenicy z wody 121 — 125 600 — 650 6 7 6 — 7 33
* — 127/8 * —6 62 '/, * * —  7 5 0

Ż y t a ......................  119 — 125 4 35  — 4 6 0  4 91 —  5 1 8 1/ ,
Jęczmienia . . .  98  — 105 279  — 325 3 15 — 3 67

W ciągu tygodn' a przebyło T o ru ń  1 berlinka 36  łasz. pszenicy, 
25  tratew z 12,333 belek sosnowych,  216 dębowych,  57 łasz. bali, 4 0  
łasz. klepki.

Wy s ok o ść  wod y  w T or u u i u  stóp 4 cali 3.
Kursa Zamian: Londyn 197 Ya, Amsterdam 101 '/*, Hamburg  45*/*.

M akowski Kendzior i  comp.

W  upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy:  (prócz tego 
co w spichrzach znajduje się) żyta czetw. 1,290,  pszenicy czetw. 1,835,  
jęczmienia czetw'. 1 , 0 6 2 ,  owsa czetwe. 2 ,002,  grochu polnego czetwe. 
85,  kaszy jęczmiennej czetwe 51,  kartofli czetw. 1 ,123 ,  s iana pudów 
21 ,587,  słomy pudów 6,120.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

D nia  3 ( 1 5 )  l i s to p a d a  1853 ro k u .
Ż Ą D A J Ą D A JĄ

Rs.  I kop . Rs. kop .

1. W  E X I. E . j
A m s te r d a m  2 5 0  z ł .  11. . , * . 2 M.................................. — — — —
B er l in  100  t a l a r ó w  . . . 2 92 10 — —

— — — —
138 75 138 3 0

L o n d y n  1 f u n t  s t e n . M............................. 6 9 0 5
M o s k w a  10 0  r a b .  sr. . . . 1 — — — —
P e t c r s b u r i  10 0  r n b  sr.  . . 1 M.............................

73
— — —

P a r y ż  3 0 0  f r a n k ó w  . ■ . 2 M.....................
M..................................

20 — —
W ie d e ń  150 r .i: ......................... 2 81 9 0 — —
W r o c l a w  100 t a l a r ó w  . . 2 W. . . . .  . — — — —

2. 51 0  5 E r t.
5 15 — —

H o l e n d e r s k i e  d u k a t y  n o w e . — — — —
3. P A P E 4  1.

Oblisń  S k a r b o w e  4 - p r e c .  za 100 rs.  o p r o c z ' k u u o n u  . 87 50 _ —
Listy  z a s t a w n e  b i a ł e ,  d łu g i e g o  o k re s u ( o p r ó c z  k u p o n u )

za 1 O z ł  . . 14 46 _ —
O b l ig a c j e  U d z i a ł o w e  na  3 0 0  z — — _ —

,, S e r j e  w y l o s o w a n e — — — —
O b l ig a c je  c z ą s t k o w e  na  50 0 z ł . o y r o c z l iu p o n n  . . . — — _ —
C e r t y f i k a t y  B a n k u  iit. A  aa 300 zł. — — —
D o w o d y  k o m .  O e n t r .  L ik w id .  za 1 0 0  z ł  ........................... — — — —

i t o ś ć  Ruponu a d  L i s t ó w  zas tawnych  k o p .  23*/*-

dniu 4 ( 1 6 )  l i s to p a d a  1853 r . —  C e n z o r ,  F. S ob ieszczańgk i .


